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Fermenty miejskie.
Mieliśmy zamiar ogłosić dziś „urzędową* ale 

dyskretną listę kandydatów na miejskie dygni- 
tarstwa, w nadziei, że przesilenie prezydjalne 
będzie już ukończone i wielki „szub* w górę 
niebawem sie rozpocznie. Ale okazało się naj
pierw, ze lista byłaby jeszcze za długa a z tego 
powodu bardzo chwiejna, a powtóre, że przesi
lenie może się jeszcze przewlec dłngo i obalić 
wszystkie kombinacje. Odłożymy więc jeszcze 
na czas jakiś spis przyszłych dostojników, który
zresztą na tej zwłoce nic nie straci.

*
a|e *

Położenie obecne w Radzie jest wprost nie
możliwe. Z jednej strony znajduje się prezydent, 
który faktyeznie nie urzęduje, ale ustąpić nie 
chce, z drugiej większość na razie skonsolido
wana więc silna, żądna władzy, a nie mogąca 
jej objąć. Jest to konflikt dla interesów miasta 
stanowczo szkodliwy, który przedłnźąjąc się, zni
weczy wszelką nadzieję poprawy miejskich sto
sunków. Większość, która znanemi sposobami 
stała się większością, bierze na siebie wielką od
powiedzialność, dążąc tak bezwzględnie do o- 
balenia prezydenta, zanim jeszcze nawet zdołała 
sformatować dokładniejszy program działania — 
ma onn jednak, ze swego pnnktn widzenia, słn- 
szność. Co może zdziałać dla miasta, o tern do
wiemy się dopiero wtedy, gdy prezydjum Rady 
przejdzie w jej ręce, i gdy w ten sFosób uzysk* 
całkowitą swobodę mchów.

Nie należy jej w tern przeszkadzać, tern bar
dziej , że zwłoka wywołuje tylko stagnację, plo- 
+ki, pokutne intrygi, i ogólną . '^pewność, która 
musi się odbić fatamie nc zamierzonych inwe
stycjach. Nie obejdzie się przy tern bez osobi
stej ofiary, której wprawdzie nikomu narzacać 
nie wolno, ale która w danym wypadkn będzie 
chyba lżejszą niż jej niespełnienie.

Bo jakże fałszywą jełit pozycja prezydenta, 
którego większość chce się pozbyć za każdą ce
nę ! Nawet gdyby był najenergiczniejszym i naj
bardziej przedsiębiorczym, sie zdoła nic zdzia
łać, cóż dopiero gdy jest temperamentu spokoj
ne,ro i zgodnego! Zresztą należałoby tu zasto
sować parlamentarną zasadę, że rząd mnsi ustą
pić z chwałą gdy większość Izby jest z niego 
niezadowolnionti.

Powtarzamy zatem większość wywołując 
przesilenie, poTinna to uczynić jawnie, sposoba
mi pariamestameml; niech jednak z góry bę
dzie przygotowaną na ścisłą kontrolę i snruwą, 
krytykę opinji publicznej i p r j iy , bierze bo
wiem na siobie dobrowolnie wielką i ciężką od
powiedzialność; a o programie jej wiemy to 
tylko, że chce płatne miejskie pesady obsadzić 
swymi przywódcami. Jak na program dziułania, 
to trochę za mało.

** *
Za kulisami rady prowadzą się ciągle dysku

sje i obrady a mniejsze i większe konwentykle 
absorbują czas panów rejsów. W ostatnich dniach 
ni-sta .piła nowa faza kombinacyj radzieckich. Oto 
liberalna mniejszość zgłosiła się do konserwaty
stów z propozycjami nkładów. Czyżby i ona 
chciała brać ndział w podziale łupów?

Z klubu słowiańskiego.
Wczoraj, w niedzielę dnia 8 b. m. w klubie 

słowiańskim mówił dr Zygmunt Stefański „o sto
sunkach agrarnych w Bośni*' Prelegent p-znał 
te  stosunki na miejscu i gruntownie, wykład 
swój opierał na cyfrach i na dokładnem wejrze
nia w życie rolnika bośniackiego. Cyfry te i fa
kty świadczą aż nadto dobitnie o nędzy rolri- 
ka w krajach okkupacy,nych. Właścicielom isto
tnym grnntn w Bośni jest mnznłmańska szla
chta, na grancie tym siedzi tytułem wieczystej 
dzierżawy km  e t ’, czyli włościanin. Kmet pła
ci za to spahio (właścicielowi begowi) t r e s i -  
n ę  t. j. y3 plenn. Nadto dziesiątą część plonu 
oddaje rządowi tytułem podatku. P-nieważ przy

obliczeniu dziesięciny i trzeciny rząd wydaje 
km eta na łaskę i niełaskę d e s e t a r a  t. j. przed
stawiciela instytucji podatkowo-rządowej i s u- 
b a s z y ,  którzy pobierają od rządu i od bega 
tantjemę zależną od wysokości zebrauego poda
tku i trzeciny, przeto obliczenia jednego i dru
giego dochodzą do tak potwornych wyzysków, 
że te niszczą kmeta doszczętnie. Nadto dzieją 
się na niekorzyść kmeta nadużycia przy zamie
nianiu dziesięciny plonu na ekwiwalent pienię
żny.

Niska kultura rolna i bezradność chłopa bo
śniackiego stawia rolnictwo tamtejsze w położe
nie jeżeli nie gorsze, to takie same, jakie było 
za opłakanych czasów tureckich.

Poza odczytem klub pod przewodnictwem 
prof. Zdziechowskiego ndbył posiedzenie admini
stracyjne. Tematem narad było pytanie, w jaki 
sposób klub ma działać na zewnątrz. — Pytanie 
tern bardziej uzasadnione, że diiś po rocznej 
działalności rozporządza pewną dość znaczną kwo
tą pieniężną.

Postanowiono przedewszystYiem za część fun
duszów zakupić książek i przesłać jo uczniom 
seminarjum słowiańskiego w Gracu, którzy się 
do klubn z prośbą odpowiednią zwrócili.

Następnie wyłonił się projekt, aby w tym 
kierunku rozwinąć stałą akcję, mającą na celn 
rozpowszechnienie książek polskich w ogniskach 
naukowych słowiańskich. W tym celu wybrano 
komisję, do której weszli: dr Feliks Koneczny, 
jako przewodniczący, oraz pp*: prof. Zdziechow- 
ski, prof Zawiliński i p. Adam Siedlecki.

Prof. Marjan Sokołowski i O. Czermińiki 
podnieśli potrzebę otroraeni* szeregu słowników 
i gramatyk słowiańskich dla użytku Polaków, 
Myśl ta istotnie ważna, znalazła wśród obecnych 
szczery poklask.

Postanowiono wybrać komisję, :tór*by przy
gotowała przedwstępną pracę koło wydania tego 
pomniku dzieła klubu. Przewodnictwo komisji 
objął prof. Rozwadowski, nadto weszli do niej: 
prof. Boś i prof. Nietjch.

K R O N I K A ,
Kraków 9 lntego.

Z węglem miejskim ciągłe nieporządki! Joden
z naszych czytelników mieszkający przy ulicy Miko
łajskiej skarży si„ nam, ze dnia 5 litego z wozu 
Nr 11 kupił worek plombowany węgla, w którym 
kyło przez pół miału. Dobry porządek'

Wybory do Rady powiatowej: Dnia 3 b. m. 
odbyło się w sali Rady powiatowej posiedzenie vło- 
śeiańskiego komitetu przoć wyborczego dla naradzenia 
się nad wyt orami do Rady powiatowej z kuryi gmin 
wiejskich. Przewodniczył włeśc. Czekajski z Krowo
drzy. Na żądanie wójta Bieńszynkiego z Zielonek, zło
żył p, Fr. Wójeik imieniem ustępującej Rady powia
towej sprawozdani j z działalieśei, które przyjęto do 
wiadomości, pcezem na wniosek p. Czekajskiego uchwa
lone poleci! do wyh*ru na następujące 6-eioleeie kan
dydatów: Frauetazka Wójcika z Wyeiąż, Fr, Ptaka 
z Bieńezye, Wh™ Kołodziejczyka z Mogiły, Jana Par 
*yż»la z Gholeżyna Jana Móla z Rączoj, Franciszka 
Czubę, Stam iława Czekajskiege z Krowodrzy, Toma
sza Biezaka z Nowejwai naród., Wawrzyńca Łazar
skiego ze Zwierzyńca, Antaniege Cepueha z Bronowie 
małych 1 Jana Jarzynę z Besutowa. Wybory odbędą 
się dnia 11 b. m.

Stinlsław  Przybyszewski przybył do Petersbur- 
J* we środę nb.egł tyg. i objął kierownictwo trapy 
dramatycznej p. Bolesławakiego, która dziś rozpoczyna 
tam szereg widowisk. W poniedziałek danym będzie 
„Ahaa\ cr“ Gabr. Zapolskiej, poezem naitąpi cykl utwo 
rów Przybyszewskiego. Oddanie eałoj trupy dramaty
cznej pod wyłąezne kierownictwo pisarza seenieznego, 
ma ni oclu stworzenie, Dodaj w zawiązku, wzorowego 
teatru polskiego

Chór męski krak. Towarzystwa muzycznego, wy
stąpi dnia 14 i 15 lutego, na koncertach Filharmonii 
warszawskiej, pod kierunkiem dyrektora Wiktora Ba
rabasza. Odnośne pozwolenie władz jnż uzyskane.

Wypsdsk na polowaniu. S ta ro sta  podgórski br. 
Starzeński uległ one "daj przykremu wypadkewi na 
polowaniu. Pizy strzale rozpękła się strzelba, r ka

wałki, żelaza poraniły twarz br. Starzeńskiego i ode
rwały mu palec.

Z karnawału. Bal Towarzystwa ratunkowego, 
który w roku zeszłym nie dał należytego rezultatu, 
w tym r«ku, dzięki ruchliwemu i wielce zapobiegli
wemu komitetewi z prof. dr. Trzebickim, jako pre
zesem, na ezele, zyskał chyba to wszystko czego pra
gnął. Nagrodą trudów był świetny reznltat materjal- 
ny i wspaniały udział gości balowych: najwyższych 
przedstawicieli autonomicznych kraju i miasta; dy
gnitarzy cywilnych i wojskowych, tudzież wspaniałe
go grona dam i młodzieży.

Możnaby powiedzieć, że w zabawie taj eały ogół 
naszej inteligencji brał udział, t i  tez tłumnie było 
w sal. Saskiej, tym razem malowniczo ndekerewanej 
przez pp. R^ala i IgTekiego.

Bal przy dźwiękach Szopenowskiego poloneza A 
dur granego przez orkiestrę 100 pułku, otworzył p. 
marszałek krajowy Andrzej br. Potocki prowadząc pa
nią Miehałową Obj lińską, w następnej parze szedł 
delegat namiestnictwa p. Adam Fedorowicz z p Tu- 
IjuBz w% Makare wieżową, jen. HorSetzky z p. Wikto- 
rową Redykęwą, prezes Tow. ratunkowego prof. di 
Wieherkiewicz z p. Janową Federowiczową i t. d.

Przed pauzą odtańczono mazura p. t. „Na ratu- 
nek“, skomponowanego przez A Wrońskiego, a de
dykowanego prezesowi komitetu balowego prof Trze- 
bickiemr.

Mazura, jak i dalsze tańte zbierowe, prowadzili 
pp. dr Kwiatkowski i Gyfrowicz. Dó tańca stawało 
po 72 par. W  gronie dam u* lODotnim balu królo
wały z panien urodą i strojem: panny Sataleekn i 
Dembowska — z mężatek panie J. Górski, i J Lla- 
Kirewiczows, a z zamiejscowych: p. Stachurska z Ol
kusza i pani Mikulińska ze Lwowr,. Zc strojów od
znaczały się puknę suknie p. J. Fede.u wieżowej, 
Szczepańskiej, Radlerowej i w. i. Galerję zdobił wie
niec uroesych głów kobiecych Szkoda, że panie te 
me brały udziału w pięknej zat .wie. Pan marszałek, 
który przyjechał ze Lwowa, na parę chwil przeu roz
poczęciem balu, opuścił zabawę po północy. Gminę 
reprezentowali pp. wiceprezydenci Leo i dr Stanisze
wski, tudzież kilku izłonków Rady miejskiej. Najli
czniej zjawili się lekarze, zarówno cywilni jat i woj
skowi, jrawaiey, profesorowie, kupcy i przedstawicie
le prasy.

P ideza kotyljona zjawił słą na sal. wóz ratun
kowy, wyładowany niisteraemi pudełeczkami z kokard
kami kotyijenowemi. Karnety w kształcie etui chirur
gicznego, bardzo oryginalnie wykonanego doitarezyła 
pracownia introligatorska p. R JA -dy. Bukiety e 
różnych fantazyjnych wiązaniach pochodziły z zaszczy
tnie znanego rakładu p Michalskiej W  końcu nale
ży się nzarnie orkiestrze 100 pułku, która w uzna
niu celu hi -namtarnega, nie tylko grała za bardzo 
niską cenę, ale pod kierunkiem swego kapelmistrza 
p. Lassletzbergera grała niezmordowanie, niem.,1 bez 
wytchnienia.

Świetne pewodzenie miała tegoż wieczora z a b a 
wa  o d d z i a ł a  k e l a r z y  k r a k o w s k i e g o  „So
k o ł a " ,  gdzie przeszło 100 par tańczyło przy muzy- 
ee krakowskiej „3:mnonjij‘. Zabawa trwała do rana. 
Tańee prowadził wodzirej p. Kowalski przy pomoey 
pp. Georgeona i Gholewicza.

Tegoż wieczora odbyły się zabawy w K l u b i e  
p r a w n i c z y m  i w R e s u r s i e  u i z ę d n i e z e j  

Walie zgromadzenie towirzysU/a muzycznego od
było się w niedziele pod puewodnietvem prezent 
prof. dra Krzymuskiego. Po odczytaniu protokołu z e- 
statniego walnego zgromadzeń;-, i przyjęciu drukiem 
przedłożonego sprawozdania rocznego, na w n iłek  
ezłonk komisji kontrolującej p Wincentego Kornec
kiego, udzielono tarządowi wydziału ab ;eluioijum. 
Prozo komisji budowy własnego Komu złożył spra
wozdanie, według -órego komisja zamierza zawiązać 
osobne towarzystwo udziałowe z udziałem gminy i 
wspólnie z miastem na cele towarzystwa muzyeui ego 
p r z e b u d o w a ć  s t a r y  t eat r .  Akejn znajduje się  
w stadjum przygotowania a nad planami, które już 
w połowie marca zcst&ną przedłożone, pracują archi
tekci pp. Zawiejski i Pokuiyński.

Po krótkiej dyskusji nad tym przedmiotem, przy
stąpiono do uzupełnienia wydziału, wybierając pono
wnie na 3 lata ks. kan. dr. W ą d o l n e g o i  dr  
R a c z yń c k i e g o  , zsś na rok jedon prof, S z a j n o -  
chę .  D „ komisji kontrolującej wybrani zostań, pp. 
W, K o r n e s k i ,  dr J. S u r z y c k i  i d r F l i s .

W bankiecie artystów teatrr miejskiego na 
czsśó pani neleny Modrzejewskiej, który się odbył 
w sobotę wieczorem u Goldsteina, im. kolegów wi
tał wielką artystkę reżyser sceny p. Adolf WskwakL



g dnia 9 lutego. . G Ł O S  N A R O D U * Nr. 39.
„Trzeźwość* • I  Walna zgromadzenie krakowskie

go Tow. abstynentów „Trzeźwość* odbyło się w nie
dzielę po południu w sali Rady miejskiej, przy wiel
kim udziale publieznośei. W skład programu wcho
dziły odezyty dra W r z o s k a  i dra G u m p l o w i -  
cza,  traktujące o zgubnych następstwach wynikłych 
z używania napojów wyskokowych, oraz referat pani 
dr G o l i ń s k i  ej D a s z y ń s k i e j ,  która w krótkich 
słowash objaśniła publiczność o szerokich celach To- 
wtrzystwa. Następstwem tego było pozyskanie kilku
dziesięciu nawyoh członków abstynentów z pomiędzy 
zgromadzonej publiczności.

Dziwne porządki W mieście. Od jednej z czy
telniczek naszego pisma otrzymujemy bardzo uzasa
dnioną skargę na porządki miejskie:

„Nie lada to jest sztuka wyjechać bez szwanku
0 piątej rano z Krakowa, gdzie jest c'emno — i to 
ciemno zupełnie.

Gdzieniegdzie t l i  uię lampa, ale promieni ża
dnych nie r.uca przez brndne szyby maleńki, dopala
jący s:ę kaganek.

Gdyby nie Bklepiki, do których zdążają kobiety 
wiejskie z mlekiem lub furki z drobnem na podpał
kę drzewem, kroku by chyba zrobić nie można.

Jrżeli tu od ozasu do czasu kogo w nocy zab;ją 
na ulicy, to nie trzeba koniecznie przypuszczać ani 
upatrywać w takiem zdarzeniu zbrodniczych zamia
rów, bo może się to stać zupełaie bez złej woli, z 
łatwością bowiem można cios odebrać śmiertelny, od 
spieszącego do pracy z jakiemś na ramieniu narzę
dziem, rydlem, siekierą czy kilofem; taki robotnik, 
szybko i śmiało idący, bezwiednie uderzyć może w 
głowę lub piersi, a pośród tych eicmnośoi taki wy
padek co krok trafić się może. Gdyby więc, jak mó
wię, nie owo światło z małych drzwiczek najuboż
szych sklepików trudno byłaby się zorjentowaó w sa
mem centrum miasta i zdać sobie sprawę, gdzie się 
jest.

Cóż mówić o doróżkach, których na całej miej
skiej przestrzeni w nocy nie znajdzie. Jeżeli więc 
nie wylażdźa się z hotelu, gdzie jest omnibus lub re
miza miejscowa, leez z prywatnego mieszkania lub 
p e n s  i on,  niema co i m jśhć o znalezieniu powozu, 
bliżej jak na dworcu. W Krakowie niema bowiem 
regulaminu przestrzeganego w każdem mieście, aby 
deróżkarze po kolei w oznaczonej liczb e znajdywali 
się na wskazanych im stacjach przez noc, gotowi do 
usług publiczności.

Bez pakunku dejść można na dworzec, po rzeczy 
zaś przysyłać z dworca.

Czy słyszał kto coś podobnego ?
Szczęśliwie bardzc, jeżeli natrafi się poczciwy czło

wiek, zechce się pospieszyć i przywieźć na czas, o co
1 za dobrą za dobrą zapłatę nie zawsze jest łatwo.

Dodać trzeba jeszcze jedną przeszkedę, której 
wśród ciemnej nocy uniknąć niepodobna notabene 
na prowincjonalnych ulicach i rynku! Oto ewe stosy 
błota w dzień zgarnianego, ktćrc wedle tutejszej me
tody dopiero gdy przeschną są uprzątane. Otóż co 
łatwe przy panujących ciemnośoiaeh wpaść w jaką 
stertę błota, a przyznają mi szanowni czytelnicy, że 
taki niespodziewany moor - bad  straszny jest w swych 
następstwach dla obuwia i ubrania.

Wszystko co tu mówię, jest stwierdzone doświad
czeniem, radzę przeto każdemu jadącemu do Krakowa 
w n o e n i e k s i ę ż y  co w ą konieeznic brać słrzące- 
gc z latarką... ;ak za dawnych dalszych dąsów*.

Podziękowanie. Zarząd „Czytelni dla kobiet* w 
Krakowie nadesłał dla najuboższej dziatwy szkolnej 
w Grzegórzkaeh pewną ilość butów, trzewików, ehu- 
etek i czapek. W imieniu obdarowanych, składu Za
rząd szkeły Marji Siedleckiej, jakoteż1 i wszystkim 
zaenym Paniom, które pamiętały o tyeh maluczkich, 
najszczersze podziękowanie, staropolskie: „Bóg za
płać !“

Zgub? W przejściu przez ulicę Florjańską, Ry
nek lub ua placu Matejki, zgubiono bransoletkę zło

tą ze szmaragdem. Łaskawy znalazca raczy odnieść 
ją pod adresem: Jadwiga Mrozowska nl. Filipa 23. 
Ewentnalna nagroda 10 koron.

Kruki karelarskie, które w niegodziwy sposół 
ogrywali sędziwego emeryta Noworyłą jnż zostali 
wyśledzeni i peciągnięei do sądowej odpowiedzialno
ści.

Głównym karciarzem jest znany z szulerki W. M. 
Ro j e k ,  zwany Kozaczkiem; żjdek, kelner, Szymon 
Ha b e r ;  krawiec J. B o ż ę c k i ;  fryzjer Ł s k o t a  i 
jeszcze jeden krawiec G r z e g o r c z y k .

Szajka ta oałemi nocami grywała w kawiarni pny  
placn Szczepańskim.

Żydowski posterunek w Rynku. Jedna z głó
wnych ap ek w nasztm mieście po ś. p. Fortunacie 
G r a l e w B k i m ,  przy rogu ul. Szczepańskiej, w któ
rej, jako chrześcijańskiej, zamieszczony bjł obraz Ma
tki Boskiej, sprzedaną została przez panią Gralewską 
w r ę o e  ż y d o w s k i e .  Właścicielami zostali apte
karz żyd Blnmenfeld ze Lwowa i żjd Jahr, dzierża
wca apteki ped „Złotym orłem* na Kazimierzu

Nowi właściciele, którzy tę, baidze dobrze rentu- 
jąeą się aptekę, nabyli za kwotę 104.000 k., oczy
wiście chrześcijańskie godło nsnnęli, jak również u- 
sunęli jednego z chrześcijańskich magistrów, którego 
prawdopodobnie zasiąpią przez żyda.

Tym sposobem przez' dziwną obojętnośś naszego 
chrześcijańskiego społeczeństwa, żydzi zdebyli znów 
jeder posternnek w Rynku głównym i jeżeli nasi o- 
bywatele w ten spesób b^dą postępowali, jak panie 
Janigowa i Gralewska, sprawdzą się słowa rektora 
OO. Pijarów, ś. p. kg. Tadeuszu Chremeokiegc, że 
„Rynik główny stanie się eałkiem żydowskim i o- 
bok kościoła Marjaekiegc i św. Barbary stanie tern- 
p e l ż y d o w s k i * .

Nl^KEOLOGJA.
Franciszek Ś w i ą t e k ,  ob m. Krakowa, majster 

rztźniekr, b. starszy ceehn, przeżywszy lat 60, po 
krótkiej słabości, zmarł w Krakowie. Pogrzeb odbę- 
dzie się we wtorek popołudniu.______ ___________

Ostatni wystąp H. Modrzejewskiej.
Skończyły się już świąteczne dni dla teatru 

krakowskiego. P. Helena Mierzejewska, która 
przeszło miesiąc gościła w naszem mieścin, za
kończyła wczoraj swoje występy odegraniem roli 
Beatryczy w Szekspirowskiej komedji „Wiele 
hałasu o nic“. Pnbliczność najwytworniejsza na
szego miasta, która aż po ostatnie miejsca wy
pełniła widewnię, żegnała wielką artystkę entu
zjastycznie. Do owacji przyłączyło się także gro
no artystów sceny krakowskiej z dyrektorem p. 
Kotarbińskim na czele.

Pu przedos+atim. akcie, przy podniesionej knr- 
tynie spadł na ModrzejewsLą deszcz kwiatów rzu 
canych dosłownie przez całą publiczność. Z or
kiestry podano mnóutwo wspaniałych wieńców 
i bukietów. Modrz„jew»ka przyjmewała kwiaty, 
a tymczasem na scenę wstąpił dyrektor Kotar
biński otoczony całem person&lem artystycznem, 
i w krótkich bardzo serdecznych słowach podzię
kował Modrzejewskiej za to, że uczestnictwem 
swoim przez krótki chociaż czas podniosła po
ziom krakowskiej sceny na znakomitą wyżynę.

Dziękował imieniem artystów, którzy w grze 
jej mieli niedościgniony wzór genjuszu i poezji 
P. Kotarbiński pożegnał wielką artystkę słowa
mi: „do widzenia.* P. Przybyłowicz wręczył jej 
dyplom na honorowego członka czytelni artystów 
krakowskich. Modrzejewska podziękowała słowa
mi : „Jestem tak wzruszoną, że mogę podzięko
wać tylko słowami „Bógzapłać* i „Dowidzenia.*

P. Modrzejewska wyjeżdża do Poznania, na
stępnie do Szwajcarji, gdzie w gościnnym domu 
pp. Paderewskich odpocznie przez parę tygodni

po trudach. Następnie przybywa ona do Krako
wa na nowy szereg gościnnych występów.

TELEGRAMY.
Mianowania.

Wiedeń 9 lutego. „Wiener Ztg* ogłasza: Mi
nister skarou zamianował inspektora podatkowe
go Józefata S t a r k i e w i c z a ,  starszym, inspe
ktorem podatkowym.

Losy ustawy wojskowej.
Wiedeń 9 lutego T. wł. Komisja wojskowa rozpo

cznie jutro rozprawy szczegółowe nad ustawą 
wojskową. Ludowcy i postępowcy niemieccy gło
sować będą p r  z e c i  w u s t a w i e  w o j s k o w e j .

Ten opór „stronnictw ministerjalnych* jest 
bardzo zadziwiający i stawia dra Koerbera w 
trudne położenie. Koerber liczy na poparcie Ko
ła polskiego i niemieckich konserwatystów.

Od s t a n o w i s k a  Ko ł a ,  z a l e ż e  ć b ę d ą  
l o s y  u s t a w y  w o j s k o w e j .

Księżna Luiza.
A  jednak rozwód.

Drezno 9 lutego. „Dresd. Jornal* pisze: Ad
wokaci byłej następczyni tronu zawiadomili pi
sma, że Giron zerwał z Księżną, aby umożliwić 
jej nawiązanie stosunków z dziećmi i powrót do 
Drezna. Poszczególne organa prasy wyrażają na
dzieję, ze to będzie pierwszym krokiem ao po
rozumienia. Wobec tego — pisze „Dresd Jour
nal* — jesteśmy upoważnieni do doniesienia, że 
powyżej zacytowane fakta, o ile są prawdziwe, 
w riczem nie zmienią stanowiska dworu saskie
go do byłej następczyni tronu i r o z p o c z ę t y  
p r o c e s  r o z w o d o w y  b ę d z i e  do k o ń c a  
p r z e p r o w a d z o n y .

Giron odjechał dobrowolnie.
Bruksela 9 lutego. „Petit Bleu* donosi, że 

Giron przybył tam wczoraj i oświadczył, że po 
zasłabnięciu syna księżnej, sam pierwszy uznał 
potrzebę odjazdu od księżnej. Oświadczył dalej, 
że się będzie ściśle stosował do zleceń księżnej 
i że następca tronu saskiego jasno i wyraźnie 
zażądał rozwodu.

Księżna nie daje za  wygraną.
Genewa 9 lutego. Księżnę dotknęła bardzo 

przykro odmowna odpowiedź i wezwała swych 
zastępców, by podjęli dalsze kroki, celem uzy
skania pozwolenia widzenia jej dzieci

K siężna internowana w sanatorjum .
Genewa 9 stycznia. Zastępcy ks. Ludwiki o- 

gjaszają Po zajściach ubiegłego tygodnia, a 
zwłaszcza po wykluczeniu jej z domu rodziciel
skiego i zasłabnięcia jej syna, doznała księżna 
głębokiego wstrząśnienia i fizycznej depresji, 
wskutek czego, a zwłaszcza ze względu na swój 
obecny stan, p o s t a n o w i ł a  k s i ę ż n a  c e l e m  
u z y s k a n i a  p o t r z e b n e g o  s p o k o j u  i sił 
zażądać pomocy lekarskiej i u d a ł a  s i ę  t e ż  
do s« n a t o r j  urn „La Metairie* w Neuss 
(Nyon).

Wiedeń 9 lutego. (Tel. wł.). Z Genewy nad
chodzą wiadomości, że u m i e s z c z e n i e  ks. Lui
zy w d o m u  z d r o w i a  w okclicy Genewy na
stąpiło za z g o d ą  i na  w n i o s e k  d w o m  s a 
s k i e g o .  Na dworze zaczęto się obawiać wsku
tek wstrząśnień motalnych, jakie księżna prze
była w ostatnich dniach, o zdrowie dziecka, ma
jącego przyjść na świat. Pobyt księżnej w za
kładzie zdrowia, pełożonym blisko Genewy nie 
jest internowaniem przymusowym. Pe kilkutygo
dniowym pobycie i polepszeniu stanu zdrowia, 
księżna zakład opuści i zamieszka znowu w Ge
newie.

Wydawnictwa llustracyi Polskiej
w Krakowie.

N" Jepaze praktyczne ilnatrew. polskie 
k a l e n d a r z e :

„Kalendarz dla W szystkich* a 1 kor 
„K alendarz praktyczny dla P ań“ “ a l k .  
„K alendarz Maryacki powieściowy 80 h.

„ W a w el*  kat* dra i zamek po re- 
atanracyi — wspaniałe album, tekst 
Dra J .  Żuławskiego i J.. Trepki, kolo
rowe ilustracye Tondosa i H. Uziembły, 
cena  8 k. — Do nabycia wszędzie 
i  w biurach „llustracyi Polskiej* w Kra
kowie, ulica Badziwiłłowska Ł. 8.

M ielia ł C zerw iń sk i
Blurc handlowo - agencyjne ćrodzka 63, 
poleca się PP . Kupcom w dziale ko- 
n e n i ,  herbat, win, wódek, likierów i 

innych delikatesów

A D M 1  N i S T R A C Y A

W apienn kdw i Kam ien iołom ów  Miejskich
p o i kierownictwem M agistratu w Pod
górzu sprzedaje po przystępnych cenach 

W A P N O  S K A L I S T E  
odznaczone listem  uznania na W ystawie 
budowlanej we Lwowie 1892 r., oraz 
wielkim medalem złotym na W ystawie 
przyrr Jniczo - lekarskiej w Krakowie 
1900 roku. Wapno gaszone I Wapno do 
uprawy roli. Również poleca ze swych 
skał zw arych „Krzemionkami* i „skałą 
Twardowskiego* Kamień budowlany, brn 
kowy I szuter. Zamówienia przyjmuje 
K asa miejska w Podgórzu Telefon Nr. 
161 i Zarząd wapienników w Podgórzu, 

Telefon Nr. 162.

NAKŁAD F R Y Z Y E R S K I
nl. Szewska Ł. 2,

°alon dla Panów, osobny salonik dla
Pań, sztuczne wyroby z włosów. W ybór 
ozdobnych szpilek i grzebieni. Naj
nowsze perfumy franc., ang. i krajowe, 
B wszelkie przybery tolletowe, poleca

K. Ryżmanowski
ulica Szewska L. 2.

Pierwsza krajowa koncesyonowana 
katolicka F a b r y k a  M e d a l i k ó w
W ydawnictwo obrazków symbolicznych 
własnego pomysłu l nakładn, — oraz 
sprzedaż dewocyjnych przedmiotów pod 
firmą „Emanuel od św. Józefa* Kraków, 
ul. św. Krzyża L. 13.

Przyjmuje wsźeikie plisowania
sukien i falbar uraz w karnaw ale wy
pożyczam eleganckie kostiumy damskie 
na bale kostiumowe. U l .  S i e n n a  14 

I  p. front, ZABAWSKA.

II
Konc. przez c. k. Namiestnictwo

Biuro pod firm; „Filipina
F l o r j a ó s k a  8 1 ,  1  p i ę t r o  

destaro:a «■ lelklego redzaju służbą z 
l ik  najlep8zeml pclscenlaml

a miannwieie: Oficialistóy nrywatnych, 
bony, panny służące, pokojowe, kuchar
ki, kasyerki, bufetowe, panny do sklepu, 
kucharzy, kamerdynerów, lokai, labo
rantów aptecznych, służących do posług 
sklepowych, jakoteż i utróżów kamie- 

nicznych.
Tylko na listy z dołączoną marką 

odpowiada się.

Ulegając piośbom zgłaszającej się Publiczności tak  z prowincyi jak  i z zagranicy, prosimy panów P. T. Adwokatów, Lekarzy, Przemysłowców 
i  Kupców, żeDy się raczyli zgłaszać

do „Przewodnika" firm krajowych chrześcijańskich
zaprowadzonego w „Głosie Narodu*. —  Przewodnik ten wychodzi co tydzień w numerze poniedziałkowym. —  Cenę w „Przewodniku* zaznaczamy 
bardzo niską, 'bo idzie nam o wygodę Publiczności przejezdnej, k tóra me wie, gdzie się udać i bardzo często zwraca się z zapytaniem do Admi- 
nistracyi, nie chcąc się narażać na wyzyski firm żydowskich.

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupre.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


